
C E N A  2 5  G & O S 2 Y  w r a z  z  d o d a tk ie m Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENUMERATA WYNOSI: 
v Kalisza miesęrani* . . 2 zł. 50 gr. 
I  ndnonienie* lo donn . 3  zi. —  
Na prowincji i  przesyłka 
pocztową . . . . . . . . .  3 zł. 50 gr.
Zagranicą.................... 6 zł. —
Cena pojedynczego egzesplanv 10 p.

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za i wiem milim. lok jego miejsce na 

stronie 1, 2 i 3 gr. 10. 
Nekrologi gr. 10, zwyczajne gr. 5

ADRES KEDAKCjTTADMINISTRACJI 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tei. .Ni 91. 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.

Nr. 141 (8069). Niedziela, dnia 21 czerw ci 1925 i. Rok XXXI U.

•

|  Kino-teatr „S T Y L Ó W Y“ Kino-teatr
piątku daia, 19-go czerwca r. b. i dni następnych największy szlagier sezonu obraz pod tytułem

P S Y C u cci„r 9 i U 11 k
Tancerka Katarzyny II

w  8 - m iu  w ie lk ic h  a k t a c h .  W  r o l a c h  g łó w n y c h  s ły n n e  s i ły  a r t y s t y c z n e  t e a t r u  „ S T A N IS Ł A W S K IE G O "  w  M o s k w ie

O. Runicz ,  O. Gzowsl^o,  /W. Czerń O W , M. T a ^ c h a n o w ,
Chowańska, M. Tokarska.

P o c z ą t e k  w  d n i  p o w s z e d n ie  o  g o d z . 6 -e j  w ie c z .,  a  w  s o b o tę ,  n ie d z ie lę  i ś w ię ta  o  5 -e j p p. I
Br
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2-letnie kursy handlowe żeńskie

T. P A C Z K O W S K I E J
w Warszawie, M arszałkowska 80, łelef. 191-40.

Przyjm uje kandydatki ze  średn iem  w ykształcen iem  ogólnem .
Zapisy słuchaczek  trw a ją  do 1 lipca —  po w akacjach od 20 sierpn ia . P oczątek  wykładów dnia 15-go w rześnia.

V3 Odmładza i upiększa
t i# ' i  r Ci l i n a  f m a n c a / o r l r i  n i a / t i  n «  A n ia / ' t ,  1  A  n m U l o K  1 / ______

śnia. }

CHOROBY wewnętrzne i dziecięce. 

ANALIZY lekarskie (bsyfi?î  dnńe"3)
Przeprowadziła się na ul. B R O W A R N Ą J ^  4, 

front, 11 p.
Przyjmuje od 9—11 i od 4—7. 1117

Prawda o napadach 
dywersyjnych.

Wilno w czerwcu.
Kto nie zna tych lasów, i ,jbłot rozległych, 

ciągnących się jak okiem .sięgnąć, aż hen, ku nie­
boskłonom, kto nie zagłębiał .się w zieloną ich 
otchłań przepastną jak ocean — ten zrozumieć 
n ie jest w stanie, jaką dziś jeszcze te lasy i' ikńięję' 
moczary, błota, łąki odgrywają rolę na ziemiach 
'Polski, nu północ md Bugu. Narwi i Niemna, po­
łożonych. Bywa, że spojrzy się w dół z wysokie­
go w zgócza, a tu jak okiem jsięgnąć* rozciąga się 
morze zielonych czubów jeśnyfia. Bywa, że wśirjód 
zapadłych dróżek, skrzypiąc i podskakując na 
kamieniach, wlecze się furm anka godzinami.przez 
krainy te leśne i nigdzie ni ludzkiego widoku, ni 
ludzkiej sadyby, nie dojrzeć, a wokół tylko lasy 
i piaski i btala.

By kr.aj ten Znać, i pirjzejrzeć go do głębi, 
trzeba widzieć i zbadać własnemi oczami, co lam 
się mieści na tych przestrzeniach rozległych, gdjńę 
miasta, a nawet [wsie 'feą jrzadkoiścią nieladB.

K raj ten słynny, dziś złą sławą bandyckich 
o rji i krwawych morderstwi jeslt jeszcze do pew­
nego stopnia Terra Incognita d la ogółu społeezen 
stwa polskiego. Trzeba więc powiedzieć tym. co 
o Sanacji stosunkówi na naszych kresach radzą 
że kraj ten, całą swą topograf ją jsprzyja niezmier­

nie i sprzyja pddawna tworzeniu się band zbó­
jeckich w starym stylu.

iOd Wilna na południe ciągnie się wielka z 
grubej zwierzyny słynna puszcza Rudnicka, prze­
chodząca następnie bezpośrednio w puszczę Rus­
ką, kolo stacji kolejowej Marciókańce, dalej na 
zachód lasy te łączą się nieprzejrzanym pasem 
z f. zw. Puszczą Nadniemeńską, is otnie nad 
Niemnem położoną, z lasami Augustowa i dalej 
wzdłuż granicy pruskiej, kończy się ich nić ciąg­
ła, starą jak Polska puszczą* Kurpiowską. Ńa 
wschód zaś, puszcza Ruska przechodzi w Nalii 
bocką, która ze swej stjnony wielkiemi lasami jest 
połączona z Polesiem na południu z obszarami 
łeśnemi powiatów Dzieśnieńskiegio i Wileńskię- 
go na północy i z gjranicą sowiecką na'wschodzie. 
Jedynie Puszcza Białowieska (kolona jest z rz ch' 
stron polami mianowicie z zacho Iu, po 'udn:a i 
północe. Zatem od wschodu posiada tein większe 
ujście błot i lasów ,w kierunku jdo gjpani y so­
wieckiej.

Kto się w gmatwaninie tych dróg leśnych 
ojrjentujc dobrze, potrafi las cały przebyć wszeż 
i wzdłuż, nosa z cieniu drzew nie wysuwając.

I nafem rzecz cała polega, że ojrjjenluje się 
w ten sposób bardzo' wiele, ale nie z p o ^ ćd  tych, 
co z ramienia władz polskich ofljentować się w 
tem powinni. Kraj ten posiada tradycje ;ban­
dycką, bardzo rozległą i bardzo świe ą, datująca 
się bowiem od okupacji niemieckiej. Wtedy 'o  
Sptki łudzi pozbawionych jakiegokolwiek innego 
spos b'u istnienia, przewainie jeńcy i dezerterzy 
rosyjscy zmuszeni byli wzięć się do bandytyzmu. 
Rzecz niebywała: dokonali odkrycia o czem na- 
pozór wszystkim wiadomem być musiało) a nie­
zmiernej dla nich wagi, mianowicie, ż? w lasach' 
dawnej Litwy i Białorusi mimo XX wieku żyć 
Woźna wygodnie i bezkarnie uprawiać proceder 
rozbójniczy. Ich więc śladem pociągało roraz wię 
cej poza nawiasem życia społecznego znajdują­
cych się łudzi.. Co więcej nawet — armja rośyjs 
ka podczas odwrotu swego z Polesia pózóstawi- 
ła oddział regularny, izłożony ze 100 ludzi pod 
dowództwem pewnego kometa huzarów w Pusz­
czy Białowieskiej, dla czynienia dywersji w tyłach 
wojsk niemieckich. Oddział ten utrzyma! się w 
przeciągu 9 miesięcy iw pu&zczy, przyczyniając

usuw a zm arszczki, piegi, po dniach 14, wybiela cerą  — Krem 
, Radium  L enoir  72*'. Żądać w szędzie.

wiele szkód Niemcom i trz<ba było przez długi 
czas zastosować akcji całej brygady kawalerji, 

.dwuch pułków piechoty i licznych .„Maschinenge 
Wehrabtcilung'enow", ażeby tyCh 100 ludzi.. roz­
proszyć — nie wyłapać.

Ten, kto zna nie tylko obszary leśne ziem 
wschodnich i ich przejścia tajemnicze; ale rów-, 
nież lud obszary te zamieszkujący, wie doskonale 
za czyją sprawą dokonywane dzisiejsze napa­
dy dywersyjne. Zwykłem, Ofdynarnem oszczerst­
wem są wiadomości podawane przez prasę so­
wiecką, w dużej mierze i litewską. Mówią one o 
jakimś fermencie na kresach, o powstaniu chłop- 
skiem czy białoruskiem. Trzeba znać prycho-, 
logję tutejszego chłopa, żeby wiedzieć, iż fer­
ment taki jest tu zupełnie niemożliwy. Chłop Bia­
łoruski jest leniwy, ospały, apatyczny, ‘-pokoiny 
i zamiłowany w pracy pokojowej. Wszelka 
inicjatywa i awantujrniczość są od umysłu jego 
odległe bardzo. Nawet gdyby był uciemiężony) 
nie zdobyłby się napewno na odruch protestu. 
Dzisiaj jest to też mniej możliwe, że nie dozna-* 
je krzywdy. Chłop białoruski, zwłaszcza kato­
lik jest pobożny i wszelkie hasła wywrotowe i 
antyceligt ne, g o3z ne rnzez czerwone o sąsia* 
da z za kordonu są dla niego nienawistne. Osz- 
cz rstwa rzucane przez elementy yrogię państwo' 
wości polskiej, obliczone są na naiwniości czytel­
ników.

Wszelkiego rodzaju męty społeczne I wyr* 
rzutki, których po wojnie jest mnogość nieprze­
brana, pozostały wyzyskane nader sprytme przez 
agentów bolszewickich organizacji wywjro'owyelf. 
Przyszło im to tem łatwiej, że wystarczy nawią­
zać tylko do tradycji ..zielonawo hulanja. za eąą- 
sów okupacji niemieckiej. Agenci komunistyczni 
dali możliwe war.unki rozwoju ,tym |w> kole jeńcom, 
którzy dobie powojennej do niczego już zdatni 
n ie  byli prócz rozboju. Zamierzający ..fach" ban­
dycki ożywili utrafili wyzyskać sytuację i teren 
i nab> fp doświadczenie dla celów własnej pro­
pagandy i terroru.

Dlatego, o ile trudna b y li walka z bandytyz 
mem kresowem dawniej, o tyle trudrtiejszą stała 
się dziś, gdy prócz naturalnych warunków sprzy, 
jając jego rozwo jowi w postaci setek jeszcze ty­
sięcy mil kwadratowych obszarów leśnych na 
kres"ach, doszedł nowy czynnik sprzyjający m u 
z zewnątrz, a zabezpieczający odwrót bandycie 
naw'et i wtedy, gdy. zielone otchłanie leśne już go 
nie zabezpieczają przed pościgiem władz.

Janusz Kochanowicz.
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Dziś! ostatni dzień

ZAPŁAĆ ale HIE P IE N IĘ D Z M I
Słowa parobka do dziewczyny, córki dziedzica Kieleckiego, stały się m ottem  do dramatu
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Początek o godzinie 4-ej. Bilety od 70 groszy.
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przy ję to  popraw kę pos. Som m ers lei na, skrric iją- 
cą  te rm in  przedaw nienia wykroczeń przeciw  us­
tawie. Ustawę w  2 czytaniu  przyjęto . N a tern po­
siedzenie zakończono, następne posiedzenie w po­
niedziałek o godzinie 4 po po łudn iu .

Z p osied zen ia  Senatu-
WARSZAWA, 20 (P at.). Na w czorajszem  r  

ra n n em posiedzeniu  senatu przystąp iono  do roz­
p a try w an ia  budżetu  Min. Ppzem. i H andlu . Spra-

Prawodawstwo socjalne Jugosławii.
P raw odaw stw o socjalne Jugosław ii stoi n a  

n izkim  stosunkow o p oz:o;mie. Nawet istniejące 
ustaw y przeważnie is n ie ją  papnazie na papierze.
W inę tego ponosi głów nie ibrąk zorganizow ania 
w  sterach robotn iczych  do tychczas bowiem DO 
proc. robo tn ików  jest niezoirganizowanych. Soc­
jalne ubezpieczenie ustawowe ;wi dziedzinie ubez-  ___^
pieczenia n a  *wypadekTchoroby, w ypadku, sta- w ozdanie w im eniu  kom isji sk ładał sen. B run Z.
rości, lub śmierci. U staw y te jednak  nie całkow i p- jv.) O prócz zm ian poczynionych w budżecie
cie weszły w życie. Ubezpieczenie pensyjne urzęd 
n ików  jest przym usow e ty lko.w  S łow acji i D al­
m acji. O śm iogodzinny dzień pracy, został z a p ro ­
w adzony rozporządzeniem  rządow em  w r. 1919, 
k tló re  następn ie  jednak  .zostało częściowo uchy 
lone O becnie rozciąga się ono bezwzględnie ty l­
ko na  kopalnie i  fab ry k i za tru d n ia jące  więcej 
n iż  15 robotn ików . Nie obow iązu ją  one wcale ro ­
botn ików  transportow ych , k tórych dzień pracy 
regu lu ją  m in istrow ie  resortow i. O dpoczynek nie­
dzielny trw a 36 godzin. O statnio uchwalone, us­
taw y o obow iązku pracodaw cy ('o u!rżym yw ania 
1) ochrony  dla dzieci robo tn ik ó w  i 3) am bulan 
sów  dla udzielenia pierw szej pom ocy, jeżeli za- 
Iru d n ia  on ponad  100 roibo'n,ików. Ciekawsza 
jest n a tom iast ustaw a to Izbach robotn iczych , któ
ryeh celem jest o ch ro n a  gospodarczych k u ltu ra l­
nych i socjalnych  interesów  pracobiorców , d a­
w an ia  opin ji u rzędom  państwow ym  i sam orzą­
dow ym  w  sprawach .socjalnego praw odaw stw a, 
pośredniczenie p rzy  zatargach o płacę i przy za­
w ieran iu  um ów  zbiorowych, praż prow adzenie 'sta 
tystyki socjalnej. Insty tuc ja  Izb  robotniczych, wed 
ług słów  urzędowego radcy tak ie j izb ; w IĄiblam e 
p rzy  jęła się i rozw ija  się b a rdzo pomyślnie-

V Pijcie najlepszą angielską mieszankę 
h e  r  b a  ł  y 103
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Plac Grzybowski 7.

T E L E G R A M Y .
Z posiedzen ia  Sejmu.

WARSZAWA, 20. (Pat.). F | > przem ów ieniu 
spraw ozdaw cy pos. Ilskiego fZLN .) przystąpiono 
do  p rzeg łosow ania wszystkich poprawek, wno zo- 
nych w toku dyskusji n ad  pro jek tem  ustawy o 
po d a tk u  przem ysłow ym . Przyjęto poprawkę pos. 
Ma naczyń skiego 15* głosam i przeciw  143, gło­
szącą: „Aby pracowlnie i [zajęcia w rzemiośle, ręko  
dziełach, dorożkarstw ie. furm aństw ie, o ile są p ro ­
w adzone przez w łaściciela przy w spółpracy n a j­
wyżej t siły ro b  iczej, względnie z porno ą tych 
członków  rodziny, były  zwolnione O l podatku  
obrotow ego i o p łaca ły  tylko |>*o latek we Formie 
świadectw .przem ysłow ych". Do art. 26 przyjęto 
popjraw kę pos. Śom m ersteina, w m yśl k tó rej o 
zaistnieniu w ażnej i nieuchronnej przyczvóy, z 
p o r o d u  której p ła tn ik  m e złożył zeznania w ter­
minie, /lozsfrzyga w ładza pow ołana do rozstrzy­
gan ia  odw ałań . Do apt- 76 przyjęto  popraw kę 
pos. W archałowskiego, w myśl której Min. Skar­
bu  ie.st upow ażnione do pob ie ran ia  podatku bez 
ustalenia obro tów  w każdym  poszczególnym  wy­
pad k u  na podstaw ie przeciętnych norm  ob -otu 
od  drobnych przedsiębiorstw  handlow ych f-tej 
kaiegorji i przem ysłowych 8-ej kategorji. Popraw  
ka pos W archałow skiego tyczyła się także 3-ej 
kategorji Przedsiębiorstw  handlowych, ale w  gło­
sow an iu  ta  c z ę ś ć  popraw ki upadła. Dó art. 116

niektórych przedsiębiorstw  przez zm niejszenie 
przew idzianych wpływów, kom isja jw dziale „urzę­
dy górnicze1-' podwyższyła dochód o 100.000 zł. 
ponieważ już do chwili obecnej praw ie cala  su­
m a pr.-lim ińow ana w płynęła tak. że ogólny efekt 
finansow y popraw ił się o ćw ierć m iljo n a  zł.

N astąp iła  p rzerw a obiadowa.
Sen. T ru sk e r fkoło |żyd.) dom aga się w strzy ­

m ania wywozu zboża. Zdaniem  m ów cy, polski 
handel i p rzem ysł w inny otworzyć sob e ujście 
na wschód, Co do kredytu zagranicy* lo Polska 
może go otrzym ać, gdyż zupełnie na lo zasługuje, 
i obowiązkiem  wszystkich obyw ateli jest s ta rać  
się o to.

Sen. Buzek (PPS) p rzem aw ia za zniesieniem 
wszelkich ograniczeń w- spyawie wywozu zagrani­
cę p łodów  rolnych. Mówca przeciw staw ia się skon 
centrow aniu  przy Min. Przem. i H andlu  wszyst­
kich a vend dotyczących Gdańska a na tom iast wy­
pow iada się za utworzeniem specjalnego wydzia­
łu dla tych spraw  p rzy Min. Spraw Zagranicznych 
W reszcie dom aga się jaknajrychieiszego w niesie­
nia ustaw y celnej, co umożliwiłoby r ;:c ?onalną  
organizację handlu  eksportowego.

S zczegó ł?  wyprawy Amundsena.
Wie żeń 20. (P at.) D zienniki poranne kom en 

tu jąc  depesze A m undsena, stw ierdzają , że nie 
udało  mu się do trzeć dp b ie g u n a ‘północnego 
gcłyż została m u do przebycia przestrzeń 150 ki- 
lo m d ró w  , -

BLRDIN, 20. (Pat.). Voss: Tzg: ogłasza n a­
stępu jącą  depeszę A m undsena, nadesłaną ze 
Spicberga na  pokładzie o k rę tu  Heim dal.

AV czasie naszego wzlotu dnia 21 m aja .rb . 
o godz. 5 po poL  z K ingsbay, Ładunek naszych 
sam olotów  wynosił 1 Jonnę. Wzlecieliśmy | o aad  
w yspę A m sterdam ską, spraw dzając solidność obu  
aparatów , z k tó rym i próba wypadła pomyślnie. 
U daliśm y się w dalszą drogę. W  Sydgat wjecha­
liśm y w mgłę. M usieliśmy się więc w znieść na 
w ysokość 3.100 stóp aby przelecieć ponad m głą 
W następnych dw uch godzinach o r jentowaliśm y 
się p r /y  pom ocy kom pasu słonecznego Lecieliś- 
m y stale ponad  imgłą. z k tó rej w ydostaliśm y się 
o godz. 8 w ieczorem . O godz. 10 stw ierdziliśm y 
n a  podstaw ie innych obserw acji, że zboczyliśmy 
zbytn,io na zachód podczas naszego lotu po n ad  
m głą. W skutek w ia tru  północno - wschodniego 
nie mogę jednak  dok ładn ie  ustalić odchylenia 
od właściwego k ie runku  lotu, sk ierow aliśm y się 
bardziej na wschód. D n ia  22 o godzinie 1 ran d  
stw ierdziliśm y, że zużyliśmy już połowę naszveh 
zapasów  benzyny. W obec tego zdecydowaliśmy 
się na  p ró b ę  w ylądow ania aby stw ierdzić osta­
teczne nasze położenie. R ozw ażaliśm y widoki dal­
szego lotu. Z najdow aliśm y  Się (właśnie ponad  w0l- 
u em pasom  w ody. Był to pierwszy pas. wodny, 
jak i napotkaliśm y. O bniżyliśm y lot,, aby wyszu­
kać ląd w celu  w ylądow ania. Obawy (co do wylądo­
w ania by ły  trafne. Sam olot N r. 27 po wylądo­
w aniu  został zam knięty  m asam i lodu. Podczas 
p ró b y  urhchom ienia sam olotu  zam arzła rów nież 
w olna od lodu powierznia Wody 1 [zamknęła rów­
nież sam olo t N r. 24 Przebyliśm y zatem  w ciągu 
8 godzin przestrzeń’ 1.000 kim . U czyniliśm y dwa 
po m iafy  głębokości rn o-za . uw ażaliśm y za wv- 
soce nieprawdopodobne, aby dalej n a  półntf •

istn iał ląd. Po europejskiej stponie Morza Lodo­
wego znajdu je  się tylko przestrzeń wodna.

Wie Zeń* 20. (P a t.) W iener Allg. Ztg: donosi 
z Berlina, żc po pow rocie  A m undsena do Spic- 
bergu rozegrały się dram atyczne sceny. T łum y 
ludzi pfrzybyły pow itać Am undsena, k tó ry , jak  
i cała  jego załoga, b y ł  bardzo  zm ęczony, i wy­
czerpany.. T łum y zaintonow ały hym n n a ro d o ­
wy. A m undsen oświadczył, że przez całe 4 ty­
godnie członkow ie w ypraw y walczyli z grożącą 
im śm iercią. 2 członkowie Ibvli hliccv utopie­
niu. A m undsen u zn a ł za stosow ne docierać i 
przelatyw ać przez b iegun P ó łnocny tylko wte­
dy, o ile będzie m ógł poczynić dok ładne  spostrze­
żenia. Z tęgo leż pow odu postanow ił powrócić.. 
Porcje żyw ności zm niejszały się z dn ia  n a  dzień  

Były ograniczone o s ta tn d  d o  300 gr. n a  
oscBę.

Parlam entarzyści Angielscy dziękują.
WARSZAWA, 20. (P at.). P : p r ezes R ady Mi­

n istrów  o lrzym ał z Don dyn u od  uczestników wy­
cieczki parlam en tarzystów  a n d e ’skich następu ­
jącą depeszę: Prezes R ady M inistrów . W arszawa 
Po pow rocie do O jczyzny przesyłam y P an u  ukłbp 
n!y i jeszcze raź  dziękujem y za w ielką uprzejm ość 
oraz łącz jlń y  najszczersze życzenia dla przyszj  
łej pom yślności, n a  ja k ą  zasługuje Polsk i w iel­
ki k raj.

Rada m inistrów francuskicl) przcciui komunistom .
PARYŻ, 20. (P at.). Po zakończeniu odbytego  

rano  posiedzenia ra d y  gabinetow ej jeden  z człon 
ków  rz ą d u  oświadczył, iż m in istrow ie zajm ow alii 
się sp raw ą propagandy  kom unistycznej, prowa­
dzonej głów nie przy, pom ocy odezw i b ro szu r 
oraz określili 'stanowisko, jak ie  rząd zajm ie wo- 
b ?c wojskowych, należących do  tegb stronnictw a; 
k tóre p row adzi codzienną korespondencję z Ab­
del K oranem , zachęcając go do opojru i zapew­
niając, iż w iększość k ra ju  jest ppzeciwną dal­
szemu p row adzen iu  op erac ji wojskowych.

PARYŻ, 20. (P at.). W  odpow iedzi na in te r 
pelację, ja k ą  depu tow any  ra d y k a ł socjalista  
Berlhud zam ierza zgłosić w sprawie polityki m a- 
rukkańskiego rządu, Pain leve m. in. przedstaw ił 
szczegu*/ dotyczące p ropagandy kom unistycznej 
w  M; ro k  ko. Painleve jest podobno  w m ożności 
dowieść istn ien ia  w spółdziałaniia n iektórych 
członków  stronnictwa* kom unistycznego z r  if fena­
m i. T’ozatein p rem je r zamierza p rzedstaw ić szcze­
gółowe spraw ozdanie o próbach  agitacji, czynio­
nych w kolonjach  francusk ich  przez przedstawi­
cieli III m iędzynarodów ki Sądzą, iż w i bie zło­
żony /.^sianie w niosek na zezwolenie ścigania jed 
nego z deputow anych komunistów.

F aln k ve z ło ż y  ośw iadczenie w spraw ie fWarokha.
PARYŻ, 20. (PaL). N;a w torkow em posiedzę 

niu  Izby deputow anvch Pain leve złożył oświadczę 
n ie w spraw ie M arokka.

Spadeh lira.
RZYM, 20. (P at.). W iększość dzienników  po­

święca długie a rtyku ły  nag i m u i niespodziewa­
nemu spadkow i ku rsu  lira . Jed n a  część prasy 
s ta ra  się w y jaśn ić  to  zjawisko m anew ram i P°R“ 
tycznvm i zagranicą, związanymi ze spraw ą p ak tu  
gw arancyjnego, druga w yjaśnia spadek przyczy­
nam i n a tu ry  czysto ekonom icznej.

G) Rosi) mróz-
MOSKWA; 20.1 W  północnej R osji p a n u ją  

m rozy, wszędzie tem pera tu ra  spad ła  poniżej ze­
ra . Od stu la t nie zanotow ano w czerw cu takiego 
spadku  tem p era tu ry . . .[
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f.t bi l l śc i !
c z n o ś ć!

W strzym ajcie się z zakupem  opon  i dętek  sam ochodow ych , gdyż w kró tce  nadejdzie  tra n sp o rt

o p o n  b a l o n o w y c h  i d ę t e k  —

i

wszechświatowej marki „ C O N T I N E N T A  L ‘.
Gwarantowana wytrzymałość do 50,000 klmtr. Ceny przystępne, warunki i regulacje liard/.o dogodne.

O n ad ejśc iu  tra n sp o rtu  będzie o so b n e  zaw iadom ien ie .

Reprezentant; Skład A rty k .  Technicznych Maszyn i przyborów Młyńskich

6.  S y p n i e w s k i  i S-l<a
K A L I S Z .  Tel. 2 2 0 .  W r o c ła w s k a  41. Tel. 2 2 0 .  K A L I S Z .  j 278 \

Ze Stowarzyszenia Rrzem. Chrzęść.
ODEZWA.

STOWARZYSZENI!
Rozpoczynając w roku zeszłym przebudowy 

i rozbudowę naszego gmachu .rzemieślniczego ży­
liśmy nadzieją, że z  pomocą długoterminowego 
kredytu państwowego t  łatwością cel nasz /ostu 
nic- wykonany.

Nie przewidzieliśmy obecnego ciężkiiego kry - 
zysp gospodarczo finansowego jaki przeżywa ca­
la  Polska i Skarb Państwa, to leż kredyty pań­
stwowe na  odbudowę /o sta ły  zamknięte, przez 
co i nadzieje Pasze na dalszą rozbudowę odłożyć 
musimy do lepszych iczasów.'

Jednak aby pokryć Naciągnięte długi na odbu 
dowlę siali i irozibiidowę, [musimy dziś Kv tu sną ofi; r-  
nością zdobyć się n a  zbiorowy czyn, w imię >law 
wieszcza Mickiewicza, że ^Gromada, to wielki 
c z ło w ie k a b y  wykazać (tężyznę i solidarność rze­
mieślnika polskiego.

T ak  być musi, a nie inaczej, bo tak liam dyk 
luje rozum i serce! Nie wolno nam opuszczać 
rąk i upadać na. duchu i utyskiwać: niech się 
dzieje wola Boska! Nie wolno nam dopuścić do 
tego, by  świątynia nasza stoczyć się [miału w prze­
paść, b ^  m iała przejść w posiadanie innych! Ani 
cienia zwątpień siać nam  nie wolnio!

To zrozumienie ogąjnmło wszystkich człon ­
ków naszych, obecnych na Nadzwyczajniem ogól- 
nem Zebraniu w niedzielę, dnia 14 bim. co też 
w yraziło się w uchwale absolutnej większości, 
podnieść składki n a  zł. 10 (dziesięć) miesięcz­
nie od członka, tylko na rok  jeden, ab ’ pokryć 
zcbowiązariia (długi) zaciągnięte na odbudowę.

Składka ta w płacaną być imusi od zaraz f za­
liczoną będzie od I-go lipc.a rb.. Kto nie zapłaci 
składki w przeciągu trzech miesięcy, ten wykr ś- 
lony będzie z listy członków Sfowarz. według 
przepisów statutu, bez prawa apelacji.

"UWAGA*: Kto" nie [może {zapłacić zaraz skład­
ki gotowką."ten inoże wystawić weksle, płatne w 
terminie przez siebie wyznaczonym. Pożąda nem 
jednak jest płacenie składek gotówką punktu­
alnie miesięcznie do Kasy Sto warz.. gdvż !o ułat­
wi wielce Zarządowi spłacanie długów ratam i!

Jednocześnie w celu zabezpieczenia człpnf- 
ków na wypadek śmierci w Jego rodzinie, dopeł­
niony Zarząd przez Nadzw. ogólne Zebranie z 
dniem 1 lipca r.b zakłada przy Stowarzyszeniu 
, Kasę pogrzebową1' z której C /łonek opłacający 
składkę uchwaloną d. 14 tom. otrzymuwać będzie 
na koszta pogrzebu:

1) w razie śmierci dziecka — ł. 100 (sto)
2) iw razie śmierci żony — zł. 200 (dwieście)
3) w razieIśmierci jczionka — zł. 300 (Irzysla) 

otrzym a rodzina.

UWAGA": Po roku walne ogólne Zebranie o- 
kjreśli odpowiednią składkę ptia dalsze istnienie 
lej ze wszeehmiar pożądanej instytucji, w myśl 
projektodawcy czł. p. Wł: Świdnickiego:

W imię więc wspólnego dobra, mamy nadzie­
ję, że wszyscy członkowie Sto warz. zgodnie przy­
stąpią do ofiarnego czynu.

Zarząd Stow. Rżem. Chjtz. K. Mystkowski 
(prezes), SM. Berpadzikowski ( wice pre/es). .1. 
Czarniecki. J. K rzyżanowską St. Herbich, K: Mu- 
sialowicz M. Łągiewski, R. Stillera J. Piwek,- 
Sznajder, St. Zalwejrl, M. Wittich, S. Pap  rak, 
P. Mazurek, K! Masło. M. Gyąezykowski, A: Tvze- 
sowski, .1. Stankiewicz K, Łuczak. E. Pawlikow­
ski, Ławrynowicz. T. Malanowski, A. Spychalski, 
A. Głogowski, St- Pasik. T. Łuczak:

K R O N I K A
— K a l e n d a r z y k  a s tr o n o m ic z n y .

W niedzielę, dn. 21 b.m. wschód słońca przypada
0 godz. 3 m. 15; zachód o godz 19 m. 59. Długość 
dnia wynosi godz. 16 m. 44; przybyło dnia godz. 9. 
Pierwsza kwadra przypada w poniedziałek, dnia 
29 czerwca.

— C zyteln iku! Gdzie myślisz przepędzić 
niedzielę. Radzę Ci, z całego serca, wsiadać w 
automobil przed „Hotelem Europejskim" i jedź do 
Liskowa na Wystawę...

Przepędzisz mile dzień wśród złotych łanów 
dojrzewających pól, poznasz Lisków, to  wielkie 
dzieło ks. W. Blizińskiego. A najważniejsze zoba­
czysz wystawę „Wieś Polska", na której zaiste 
ujrzysz wcale nie przeciętne rzeczy. Pogoda zda­
je się, że się już ustala, a więc i dzień ci nie 
przeszkodzi w nowej przejażdee, a więc nie na­
myślaj się spiesz do „Salonu Sportowego" na ul. 
Wrocławskiej kupić bilet i jedź do Liskowa!!!

— O dw ołan ie  m ajów ki. Zapowiedziana 
na niedzielę, 21 bm., w Winiarach wycieczka do 
lasu, Ewangel. T-wa Śpiewaczego zastaję odwoła­
ną z powodu niepogody. O nowym terminie na­
stąpią powiadomienia.

— Z a k o ń c z e n ie  r o k u  s z k o ln e g o  w  
s z k o ła c h  k a l isk ic h .  W dniu 20 b. m. w szko­
łach kaliskich nastąpiło zakończenie roku szkol­
nego. Od rana młodzież szkolna pospieszyła do 
kościołów, a później odbyło się we wszystkich 
szkołach uroczyste rozdanie świadectw.

— W sz y stk im  a m a to r o m  ś w ia t ła  
e l e k t r y c z n e g o ,  którzy dotychczas z powodu 
przeciążenia jedynego motoru w Elektrowni Miej­
skiej, dotychczas nadarem no czekają na przyłą­
czenie, spieszymy z radosną nowiną. Oto nowy 
m otor już stanął jest to  „Atlas-Disel" o sile 550 
KM. z bezpośrednio dołączonym do niego genera­
torem  firmy Asca.

Motor i generator pochodzą z Szwecji. W 
tych dniach odbyło się próbne puszczanie motoru
1 wytwarzanie elektryczności. W poniedziałek bę­
dzie dokonaną próba przyłączenia całej sieci na 
nowy motor. W najbliższej przyszłości, po prze­
robieniu sklepienia nad dawniejszym motorem spo­
dziewać się należy kompletnego uruchomienia obu 
motorów.

— „Lojalny" o b y w a te l  P o lsk i.  W dniu 
14 b. m. zaproszeni na majówkę do Zbierska 
członkowie chóru „Ogniska", przybyli w składzie 
około 40 osób. Zabawa odbywała się w lesie

Zbierskim, gdzie po kilku atrakcjach, nastąpiły po­
pisy chóralne podczas majówki.

Miejscowy gajowy Szulc, zezwierzęcony i krwi 
żądny szwab, wydobył rewolwer z kieszeni, dał 3 
strzały do śpiewających, raniąc ciężko 2 osoby, 
z których jedna w dniu 15 b. m. zmarła. Zbrod­
niarz został aresztowany na miejscu ze słowami 
na ustach: „Ja jestem  niemiec i będę pluł wam w 
twarz".

Dziwnem wydaje się, że tacy „lojalni obywa­
tele" bywają zaopatrywani w broń i że nad tymi 
lisami, od których tu aż się roi, nie czyni się o d ­
powiedniego nadzoru i tych „lojalnych" to leruje 
się na posadach, chyba jedynie dlatego, jako for- 
poczty krzyżackie.

C z y t e l n i k ,

— „XII i o s td tn i  P o r a n e k  M u zyczn y
w b. sezonie orkiestr 29 p. S. K. przed wyjazdem 
pułku do Biedruska odbędzie się w niedzielę.21 b m.a 
Orkiestry wykonają po raz pierwszy: Flotów Uwert 
z op. „Stradella", Ponchielli muz. baletowa z op. 
„Gioconda" Grieg. Suite 1 Peer Gynt i Meyerbeer 
Faut. z op. „Hugonoci". Początek o godz. 12.30.

— M o r d e r c y  k a s j e r a  s c h w y ta n i .  W
swoim czasie donosiliśmy o zamordowaniu kasjera 
kolejowego na stacji Wolbórka. Obecnie policja^ 
ujęła dwóch sprawców ohydnego mordu. Jeden z 
nich nazwiskiem Koper był w swoim czasie robot­
nikiem kolejowym i został ujęty przez policję już 
dawniej, obecnie zaś policji udało się pochwycić 
drugiego m ordercę niejakiego Grzybaczewskiego. 
Obu przekazano do dyspozycji sędziego śledczego.

— R oln icy  z  c a łe g o  ś w ia t* .  Zaczyna­
ją już zjeżdżać do Warszawy poszczególne dele­
gacje państw, biorących udział w międzynarodowym 
kongresie rolniczym, jaki rozpoczyna się w nie­
dzielę w Warszawie. Między innymi przybył już 
margrabia de Vogue, prezes naczelnej organizacji 
rolniczej we Francji i członek międzynarodowej 
komisji rolniczej. Inni członkowie tej komisji przy­
bywają do Warszawy w czasie najbliższym, wobec 
czego komisja odbędzie jutro swe posiedzenie.

— O d n a lezen ie  w y r o d n e j  m atki. Tu­
tejsza expozytura poi. śledczej celuje w wyszuki-. 
waniu matek podrzutków. Jak pisaliśmy w jednym 
z uprzednich numerów gazety znów miał miejsce 
wypadek podrzucenia niemowlęcia, jak i zawsze 
tak i tym razem Pol. Pań. udało się ustalić na­
zwisko matki, jest nią M arjanna Bednarek, lat 39, 
panna, bez stałego miejsca zamieszkania.

— Etat s ta n o w is k  s łu ż b o w y o h  w  
Z w ią z k a c h  K om unalnych. Ministerstwo Spraw 
Węwnętrznych w dniach najbliższych roześle 
wszystkim Związkom Komunalnym za pośrednic­
twem wojewodów wzór uchwały w sprawie etatu  
stanowisk służbowych w każdym z tych związków 
Uchwałę tę Związki Komunalne mają obowiązek 
powziąć w wykonaniu rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o dostosowaniu uposażeń urzędników ko­
munalnych do uposażeń urzędników państwowych. 
W sprawie tej odbyły się w Min. Spraw Wewnę­
trznych dwudniowe narady pod przewodnictwem 
Dyrektora D epartam entu Samorządowego p. Weis- 
broda z udziałem naczelników Wydziału D eparta­
m entu i Komisarza Oszczędnościowego p. Mikla­
szewskiego. Narady doprowadziły do uzgodnienia 
poglądów.
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— Z S zym a n o w ie . (Kor. wł.) W dniu 

1-go czerwca r. b. w okolicy naszej odbyła się 
niezwykła uroczystość poświęcenia nowopobudo- 
wanego na rzece Prośnie pod Robakowem mostu. 
Most pobudowany został żelazno-bstonowy z fun­
duszów Województw: Łódzkiego, Poznańskiego i 
Starostw: Słupeckiego i Jarocińskiego. Roboty wy­
konała firma Rudzki i S-ka z Warszawy.

Okoliczni mieszkańcy pozbawieni przez pe­
wien czas komunikacji z radością powitali dzień 
uroczystości poświęcenia i w tym celu stworzył 
się Komitet z miejscowych obywateli — mianowi­
cie panów Kruszyńskiego z Szymanowie — Pede- 
go z Nowej Wsi i Ertla z Ciemirowa

O godz. 11-ej odbyła się z tego powodu uro­
czysta Msza Święta w kościele parafjalnym w Szy- 
manowicach, po Mszy Świętej wyruszyła procesja 
z kościoła do mostu. Procesję poprzedzały miej­
scowa straż ogniowa z własną orkiestrą, straż 
ogniowa z Ciemirowa i miejscowe korp. społeczne.

Poświęcenia dokonał miejscowy proboszcz 
ks. Mauryn Swieczkowski, który w gorących sło­
wach i duchu patrjotycznym wygłosił odpowiednią 
naukę, poczem przemawiał p. Kruszyński z Szy­
manowie tłómacząc bardzo licznie zebranej ludno­
ści znaczenie mostu w komunikacji, dziękując za­
razem publicznie wszyst-Jm tym, którzy przyczy­
nili się do szybkiej budowy mostu, — szczególnie 
dziękował niestrudzonemu w swej pracy p. naczel­
nikowi wydziału Starostwa Krajowego Inżynierowi 
p. Okuliczowi.

Przecięcia wstęgi dokonał p. Dr. Skarżyński, 
z Prusinowej, były starosta Jarociński, któremu 
również zawdzięczyć trzeba przychylność w swo­
im czasie do budowy.

Po uroczystości komitet podejmował delega­
tów władz i zaproszonych gości skromnem śnia­
daniem, któta przy wspólnej i wesołej pogawędce 
przeciągnęło się do wieczora.

W uroczystości przyjmowali udział: Inżynier 
p- Okulicz — zastępca Str.rosty ze Słupcy p. Piw- 
nicki — komendant policji powiat, ze Słupcy, p. 
Kwiatkowski — inspektor samorządowy, p. Wiś­
niewski — sekretarz wydziału powiat, p. Czaru- 
kowski — p. Dr. Skarżyński z Prusinowej — p. 
Kron z Pyzdr — p. Jeske z Kamienia — p. Zbruk 
technik budowy — p. Mautyres, przedstawiciel 
firmy Rudzki i S-ka oraz wiele innych osobistości 
z okolicy.

Na tej drodze jeszcze raz okolica Szymano- 
wic-Robakowa wszystkim tym, którzy przyczynili 
się do budowy mostu składa serdeczne

. B ó g  z a p ł a ć . "

— Z a k o ń c z e n ie  K o n k u r s u  S z y b o w ­
c ó w  w Gdyni. Konkurs szybowców t. j. aero­
planów bezsilnikowych zozpoczęty 17 maja w Gdy­
ni zakończył się 14 czerwca. Do konkursu stanę­
ło 20 szybowców. Winiki, uwzględniając niepo­
myślne warunki terenowe i atmosferyczne wypad­
ły dobre. Ogółem wykonano 93 loty w czasie 45 
minut. Jak donosiliśmy poprzednio w konkursie 
brał również udział kaliszanin, por. pilot Grzmilas 
Tadeusz na aparacie własnej konstrukcji.

Por. pilot Grzmilas Tadeusz zdobył następu­
jące nagrody:

1) dyplom uznania za ofiarną pracę, poświę­
cenie i wytrwałość przy konstruowaniu i pilotowa­
niu swego szybowca, następnie 2) nagrodę komi­
tetu Organizacyjnego za ogólny czas lotów i 3) 
nagrodę zarządu Głównego L. O. P. P. Warszawa 
za najlepiej skonstruowany szybowiec. Jak nam 
wiadomo por. pilot Grzmilas projektuje budowę 
samolotu sportowego, lecz warunki finansowe nie 
pozwalają mu uskutecznić swych planów. Może 
Koło Kaliskie L. O. P. P. widząc szcze e chęci i 
realne wyniki w pracy pomoże por -pilotowi urzmi- 
Iasowi urzeczywistnić jego projekt.

— B ankier Dillon ło d z ia n in e m ?  Biuro 
informacji prasowych podaje, jak twierdzi, z wia- 
rogodnego źródła, że bankier Dillon, który w u- 
biegłym tygodniu zwiedził Polskę, a między i ne- 
mi i Łódź, jest łodzianinem i żydem.

•Ojciec p. Dyljona (obecnie Dillona) nazywał 
się Latkowski. Dwaj synowie Latkowskiego wy­
jechali do Ameryki. Brat p. Dillona jest profeso­
rem, nazwiska nie zmienił nazywa się dalej L at­
kowski i dużo działał dla Polski, za co otrzymał 
od rządu polskiego order .Polonia Restituta".

Ciotka p. Dillona wyjechała również do Ame­
ryki, lecz tam zachorowała i oślepła, wobec cze­
go ojciec p. Dillona — Latkowski sprowadził ją 
z powrotem do Polski. Mieszka ona obecnie w 
Warszawie

P. Dillon zamieszkał na stałe w Ameryce, 
zmienił nazwisko i ożenił się z córką znanego oby­
watela amerykańskiego.

P. Dillon posiada jeszcze jedną ciotkę w Ł 
dzi, panią R., lecz nie czuje do niej zbyt wiele 
sympatji, gdyż podczas pobytu w Łodzi sekretarz 
nie chciał przyjąć od p. R. nawet listu do jej 
siostrzeńca. Charakterystyczne jest, że pod zas 
bankietu na cześć p. Dillona w „Grand Hotelu", 
p. R. usiłowała się z nim rozmówić, lecz przeszko 
dzono jej w tern

. S p r a w o z d a n i e  ze znaczka i loterji
fantowej na rzecz Towarzystwa Dobroczynności 
w Kalisz i, które odbyły się w dniu 17-go maja 
i / go czerwca r. b.
1. Znaczek: dochód . . 954 zł. 73 gr.

wydatki . . 5 m —

D ochód n e tto  . . 949 zł. 73 gr.
II. L oterja: dochód . . . 2493 zł. — gr.

wydatki: 
podatek  państw o­
wy i s tem pel . 253 zł. — gr.
kupno fantów  . 254 „ 67 „
afisze i og łoszenia 84 „ 75 ,  
o rk iestra  wojskowa 100 „ — .  
obsługa przy lo te rji 134 ,  — ,  
różne drobne wy­
datki .......................... 22 „ 50 ,  848 zł. 92 gr.

Dochód n e tto  1644 zł. 08 gr.

O gółem  czysty dochód 2593 zł. 81 gr.

Jednocześnie Zarząd Towarzystwa składa naj­
gorętsze podziękowanie wszystkim osobom, które 
bądź to pracą swą, bądź ofiarami przyczyniły się 
do osiągnięcia powyższego rezultatu, a w szcze­
gólności: W W. PP. A. Bieniewskiej, Juljuszowej 
Kijewskiej, Juljuszowej Sowadzkiej.Stefanji Zakrzew­
skiej, Ed. Sikorskiemu i Szawłowskiemu i wszyst­
kim Paniom Opiekunkom dzielnicowym za czynną 
pomoc w organizacji i urządzeniu znaczka i loterji 
oraz Szanownym Ofiarodawcom cennych fantów, 
a mianowicie: za barany W. P. Starościnie Stefań­
skiej (2 barany), Ig. Chrystowskiemu, L. Kreczuno- 
wiczowi, i Kazimierzowi Munynowskiemu; za trzodę 
chlewną W.P. P. Deutschmanowi, H. Gliwiczowej, 
L Mieszczańskiemu, W. Niemojowskiemu (2 szt.),_ 
H. Szarzyńskiej (2 szt.) i Wojciechowej Wyganow- 
skiej; za mąkę W.P. P. Deutschmanowi (100 k°), 
L Jareckiemu (100 k9), Hillerowi i Kupferowi 
(50 k° pszen.) i Reichowi i Chmielnickiemu (100 ke); 
za cukier W.P. Dyr. Mochlińskiemu ze Zbierska 
(40 k°) i za skóry W.P. P. Deutschmanowi (10 k°) 
i J. Sowadzkiemu (18 par podeszew).

Prezes: Ks. J. Sobczyński.

— W ysy łka  p ien ięd z y  i w a l o r ó w  
p o c z t ą  z a g r a n i c ę .  Wysyłanie zagranicę za 
pośrednictwem poczty w listach (paczkach) war­
tościowych pieniędzy w gotówce, tak w walucie 
zagranicznej jak i w walucie polskiej, jest dozwo­
lone bez potrzeby uzyskiwania specjalnego zezwo­
lenia do wysokości równowartości 100 złotych, do

I N D Y J S K A
Z cyklu .INDYJSKI GROBOWIEC"

k a t a s t r o f a  kolejowa.
6) (p o w ieść  z  francuskiego)

Z radością prawie .zgodziła się. Czuła się 
lekką, jak gdyby  napraw dę zmniejszyła się gęs­
tość jej ciała. Poraź pierwszy dopiepo oglądnęła 
siebie.

Suknia jej i fu tro  były poszarpane. w srzę  
py. Podarte trzewiki przypominały jej wałęsa­
nie się po rum owisku. Lustro ukazało jej zmęczę 
ną, b ladą piękność* pokrytą dymem kuyyem i 
kwią. Wniesiono już Stefana do sali operacyjnej 
Przed południem  imogła go (zobaczyć. Dlatego Ho­
żymi postanowiła pójść i uspokoić swoich ludzi 
odSwieżyć się i przebrać. Potem chciała wrócić 
na  klinikę ze wszystkiem, co S  I )  potr/ebne do 
chwilowego w niej pobytu.

Nadszedł dzień* * * f i j -
jW czasie dcogi z julicy Galilei jna upaę Gu ne 

dręczyła panią Olrfac myśl o duchu.
Teraz, gdy w idziała wszystko jasno, gdy 

odzyskała nadzieję a nerw y jej uspokoiły się 
duch stracił dużą część swojej rzeczywistości. 
Czyniła sobie wyrzuty, że w czasie obydwu zjaw 
nie spofjrzała poza ,sie!b‘e. Ten ludzki' „strzęp la 
mglista larw a była [może cieniem kogoś... Wie­
działa przecież, co (Czyniła owej nocy. Panowała 
przecież nad swojemi Zmysłami.

Ale rySy twarzy i rupa wbiły się w jej umysł.
I gdyby m iała 100 lat, to Mefisto z Montgeron 
prześladowałby ją w fenach - jak niektó,re posta 
cie z .powieści z Sztuk featralnycjh lub z kinema­
tograf u...

I było to kaprysem Rozyny, że napół żarłem 
napók poważnie ochrzciła' ducha m elodia tnatycz 
nem imieniem! i [nazwała go Spektrofelestm.

p r z y  i l u s t r a c j i  ś p ie w n e j . BERNARD GOETZKE

i O, potęgo młodością nadziei, ju trzni poran­
nej i szampana! Zauważyła, iż zaśmiała / i  ', gdy 
wjeżdżała na ulicę Guyne.

Ppzyjęla ją tam  służba: Aleksander, żona 
jego Estera i córka Cecylja, poważna kucharka.

Nie spali całą noc.
Przywiązanie ich s ta ł) się dla Rozyny źród- 

łein wielkiej otuchy, że mogła im przedstawić 
położenie w zupełnie optymistycznem świelle. 
Nie chciała pozwolić aby ją  obsługiwali i odes­
łała ich, każąc im wyspać się należycie. Usłuchali 
na jej usilne żądanie.

Rozyua przes ła przez jadalnię.
Kolacja, przygotowana na pow rót Stefana 

stała ;iT,a stole, Kwiaty i oba nakryć a  czyniły 
deprymujące wrażenie; a opuszczone mieszkanie 
w bladeńi pół świetle poranka przybrało jakiś 
niespodziewany wyraz, w któjrym nie b\ ł > nic 
zachęcającego'

Wszystko inów ił) w nim o nieobecnym Sle- 
fanie. Podobizny Stefana siedziały na wszyst­
kich krzesłach, stały ,na wszystkich kominkach 
i ukazywały się wszędzie! Pusty pokój za ludn io­
ny7 b y ł nieobecnym Stefanem.

[Mieszkanie to u jaw niał) nagość naszych no­
woczesnych urządzeń i trzeba przyznać,' że to 
przyczy niła się w ,spiutny sposób do jeszcze sil­
niejszego osamotnienia samotnej duszy7.

A le Rozyna nie chciała poddać się pesymiz­
mowi. Alby nie [myśleć zbyt wiele, wzieła się szyb­
ko do przygotowań. I kiedy woda w łazience wy­
da ła  się jej jza chłodna, otworzy®) kurek  z go­
rącą wodą tak fstanowczo, jak  gdyby on sam był 
źródłem melanchol ji.

. •  *  *

W godzinę potem [widzimy Tją znowu p rz  v ma- 
Lto, emp row em  jej biu/eczku.

W łożyła wł iśnie do kopcyty pięć stufranko- 
wych banknotów i z: łączyła wizytówkę: tZ wyj-, 
razeim głębokiej wdzięczności". iŃa kopejrefe nak 
kreśliła nazwisko lekarza pułkowego.

N araz odezwał się dwukjjptnie dzwonek.
[Zapomniała, że wysłała ,służbę na górę, aby 

położyła się spać, więc musiała sama otworzyć.. -
K w adrans po ósmej. To pewno listonocz.
Otwiera, * . ^
Jakiś dżentelmen kł.inia ,się jej z swobodną , 

uniżonością, mile zdziwiony,nże zamiast dłużącego 
widzi te tak piękną kobietę. Uprzejmym tonem 
zapytał:

Czy je s t paii Stefan Orlac, łaskawa p e n if
Powiedział ,.peni" z wytwornym uśmiechem 

światowca.
— Nie... niema go!
Aćh, zatem przepraszam^ łaskaw a pent. Pari - 

Stefan Orlac p ros.ł mnie, abym przyszedł dzisiaj 
bardzo wcześnie. Powiedział jmi, że wróci w nocy.. 
Proszę mi wybaczyć łaskawa peni. P r  yjdę jesz­
cze raz

— Ale z kim m am  przyjemność?..,
Jestem przedstawicielem Orientu... - ? A

L-  Tak, ale... z tego jeszcze nic nie w iem ,,
— Przychodzę w  sprawie ubezpieczenia...
— Ubezpieczenia?...

Ubezpieczenia rąk pana Stefana Orlaca...
Rąk...

Rozyna jest blada jak  kamień. Dokoła niej 
wiruje wszystko, zapada s ię^a  podłoga koyylarza 
chwieje się pod jej nogami, jak pokład o k rę tu -  
podczas burzy.

Ręce Orlaca,.. -

j ■ 1 (D .  C. K ) .  ‘
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w ysłan ia  sumy wyższej w ym agane jest zezw olen ie  
Izby Skarbowej.

W ysyłanie zagranicę w listach  (paczkach) war­
tośc io w y ch  czeków , przekazów, kredytów, weksli 
oraz w szelkich zobow iązań  pieniężnych jak rów ­
n ież  papierów  procentow ych i dew idendow ych m o­
ż e  m ieć m iejsce jedynie za zezw olen iem  Izby 
Skarbowej.

W szczegó ln ości przy w ysyłaniu pocztą  za 
gran icę w eksli, zarów no z zezw olen ia  Izby Skar­
bowej jak i za pośrednictw em  banku dew izow ego  
w ym agane jest zaopatrzen ie każdego w ekslu w ad ­
notację Izby Skarbow ej, w zględnie banku d ew izo­

w eg o  o dokonanej w ysyłce wekslu.
Przekazyw anie pieniędzy (w w alucie polskiej 

lub zagranicznej) w przekazach pocztow ych  zagra­
n icę  jest dozw olone do w ysok ości rów now artości 
100 złotych, a do W. M. Gdańska do wys. rów no­
w artości 250 zło tych . D o przekazywania sum w yż­
szy ch  n iezbędne jest zezw olen ie  Izby Skarbowej.

-  Wy w ó z  p ie n ię d z y  i w a lo ró w  z a
granicę. Przy przekroczeniu granicy państwa, 
m ożna w yw ieźć ze sobą bez specja lnego  zezw o le ­
nia rów now artość 1000 z ło tych  na jeden paszport 
zagraniczny. Przy w yjeździe na obszar W.M.Gdań­
ska m ożna na podstaw ie zw yczajnego dow odu  
oso b isteg o  w yw ieźć bez zezw olen ia  rów now artości 
250 złotych .

Przy przepustkach granicznych, kartach cyr- 
kulacyjnych i t.p. sum a dozw olona do wywozu wy­
w ozu  w ynosi 100 złotych  jednorazow o lub 500 z ło ­
tych  m iesięcznie.

Normy po-vyzsze m ieszczą już w so b ie  k w o­
tę  m onet srebrnych (rów now artość 100 złotych), 
d ozw olon ą  do wyw ozu za granicę na zasad zie roz­
porządzenia Prezydenta z dn. 27 sierpnia 1924 r.

W ywóz za granicę papierów  procentow ych  i 
dew idendow ych  oraz kuponów  od tychże papierów  
dopuszczalny jest tylko za zezw olen iem  Izby Skar­
bow ej.

— „'Nr. 25 WIADOMOŚCI LITERACKICH zawiera 
sprawozdanie Boya-Żefeńskjfego z wizyty u „pap i er za" 
Dalzakistów w Paryżu, rozmowę Shawa z jego Uagra- 
tem o współczesnej powieści erotycznej, korespondęnc 
je J. Iwaszkiewicza <z Paryża o "Polsce na wystawie 
sztuki dekoracyjnej, r cenzje Wi. Horzycy o o stan łn  
Dornie K. Wierzyńskiego, :ca!ą stronę sprawozdań z 
RSiążek, korespondencje Al. Kołtońskjogo z Florencji
0  udziale Polskj w wystawie książki, artykuł J. Kiće l- 
Bandrowskiego w sprawie polityki ipasportowej w s o- 
Sunku do literatów, artykuł redakcyjny O poliy e te­
atralnej magistratu warszawskiego; recenzje teatrąlnę 
'A. Słonimskiego,- „Camera obscura'*. notatki, kronikę
1 bjuletyn o prziebiegu plebiscytu czytelników „Wia­
dome ści. • ‘ i . L5

— MORZE organ Ligi Morskiej i Rzieicznej Nr. 6 
Treść tego zeszytu wydanego z okazji „Tygodnia Ban­
dery" barwniej niż inne jest następująca: „Odezwa Ligi 
Morskiej i Rzecznej", O żaglowy okręt szkolny dla ma­
rynarki wojennej" — J. Unruga, „Łodzie podwodne" 
—i A. Rylke, „Mazury a morzę" red, E, Sukertowa,, 
.^Gdańsk a Bałtyk'*, .Wyszkolenie przyszłych oficerów 
marynarki", — Tadeusz Stecką ,,Polityka w zakresie 
rybołówstwa", — J. Borowik, „Jakie statki są po'rzebne 
dla Ifnjj żeglugowych: motorowe czy parole" — J. 
Klejnot-Turski, „Budowa basenu amunicyjnego na Wes 
terplatte w Gdańsku", Z. Muszyński, „Perspektywy roz­
woju polskiego handlu morskiego", P- Bomas, ,vO d ra ­
gę rozwoju słownictwa morskiego" J. Rychliński, bo­
gaty dział oficjalny i sportu, zeszyt zdobi ©koło 30 
aktualnych ilustracji, okładkę rysował A. Aleksandro­
wicz. i I ,. '

—iMiesięcznik „SZTUKI PIĘKNE" Nr. o z dnin 15. 
czerwca br., pod redakcją prof. Władysława Jarockiego 
ukazał się w handlu. Treść następująra: 1) Władysław 
Slewiński (dokończenie) napisał Antoni Potocki, 2) Ja- 
cobo della Ouercia, napisał Władysław Kozicki 3) Kro­
nika artystyczna. Pumer zdobią 24 reprodukcje w tekś­
cie i 2 notograwjury. Cena egzemplarza 5 zł. prenume­
rata kwartalna 14 zł’ Do nabycia we wszystkich księgar­
niach i Admnistracji „Sztuk .Pięknych" Kraków, 
Wolska 19. , t

W E Z W A N I E .
Związek kupców w Kaliszu, wzywa wszystkich 

członków swoich, którzy zalegają w podatkach, 
aby wnieśli zaraz zalegające sumy do Urzędu 
Skarbowego dla uniknięcia zbędnych kosztów i 
nieprzyjemnych konsekwencji.

Zarząd Związku Kupców 
w Kaliszu, (Majkowska).

Składajcie ofiary
oa lowalldóur woienoycl).

Snopy światła w mrokach 
zbrodni zgierskiej.

Od kilku d n i przez publiczność żywo kom en­
tow ana jest spraw a potw ornej maso.wej zbrodni 
dokonanej n a  osobie gr^abanza i dozorcy ży dow­
skiego cm entarzyska zgierskiego, oraz jego rodzi­
ny — Fiszla Feldona.

W szelkie m ożliw e i niemożliwe poszlak i w 
Celu w ykrycia  potwornych morderców, nie d : ł  
dotychczas konkretnych  wyników, a w zburzone 
um ysły ’ludzkie, a szczególniej zaś mieszkańców 
m iasta  Zgierza, w ysnuw ają (rozmaite horosTopv 
prow adzące do konkluzji ujęci t ro  besiwionych 
zbrodniarzy .

.Zapytana w  tej spraw ie p lic ja  zgierska po 
w ielokrotnem  rozpatrzen iu  sp r wy doctOdzi do 
jedynego w niosku, że apordetrlsf o  dokonane zo­
stało  nie z chęci grabieży, ani ' e >. zemsty.

O d  godziny 5 p o  poł. dnia wyczorajszego 
po m ieście poczęła k rążyć wieść, że Feldon po­
siad a ł ukryte jakieś Icenne dokum enty, k tó re  
potrzebne były zbrodniarzom .

Z gierzanie zainteresow ani kom en ju ją  tę spra 
Wfę bard zo  żywo, i rzeczywiście jeśli zanalizuje­
m y fak t zbrodni, to  motywy zr'obvcia cennych 
papierów  są najpraw dopodobniejsze.

Isto tn ie m orderstw o  popełnione zostało w 
sposób' w yrafinow any.

P orzucone n a  stole m one 'y  zfote i b iżu te rja  
nasuw ają  podejrzeń :e, że te drogocenne rzeczy 
nie p rzedstaw iały  dla rabusiów  wielkiej wartoś­
ci, a szukano czegoś* co po :iadrafo  większe wa­
lory.

Od chwili pojawienia się w  m fieście tej w ersji 
poczęły napływ ać nowe przypuszczenia, z k tó­
rych w ysnuła się następ u jąca  pogłoska:

'Podobno przed kilku la ty  u m iera jący  ra­
b in  m iasta Zgierza pozostaw ił Feldonowi pap iier 
.,Chs b a "  ffeslem enP, gdzie (sapisane bvłV w iel­
kie sum y iakie Feldon jmioł przekazać człowiekowi 
k tó ry  wobec gminy zasłuży się jako .jyrawv oby­
watel żydowski** i jako sum ienny człowiek rCaha- 
łn. Tę ta jemnice podobno posiadał w  bużnicy  pe­
wien człowiek, k tó rem u Feldon w yznał ją w chwili 
podniecenia arkdho’em podczas święta . Simclfas 
TojreT

Człowiek ów praw dopodobnie uważał, że ta­
jemniczy dokum ent znajdu je  się w m ieszkaniu 
Feldona. n a ia l z ffró w , a ci dokonali pot^orm e- 
go m orderstw a ukrywając zręcznie i um iejętnie 
ślady.

Niewątpliwie energiczne śjedztwo władz po­
licyjnych przyczyni się do rzucenia św iatła da 
m roki po tw ornej zb 0 dni i .wówczas nad  głowami 
potw ornych m or'eredw  zam iśnie m iecz spraw ied­
liwości.

Kult dawnej cywilizacji pogańskiej 
przechowany w podaniach, pieśniach 

i obrzędach ludowych w Polsce.
W obecnym stanie nauki niepodobna jeszcze dzielić 

obrzędów, pieśni i podań ludowych prowincjami o tyle 
orzVnajmniej, żebv umiejscowienie powyższych szcze­
pów odpowiadało i  h istotnej kolebce. Co najw. wzmian­
ki podobne są wskazówką gdzie te objawy pogańskiej 
cywiliyacii ,do(ąd_ dotrwały. Zbierają: tu w jeden o raz 
te objawy, powiemy, że ,z rozpoczęciem wiosny pow­
szechny był zwyczaj topienia zimy (moru) to jest Ma­
rzanny, i sprowadzenie nowego lata (gaiku) do wsi 
Podobieństwo sprowadziło mniemanie, że „Święta- Marża 
(jak za Długoszem N. M. P. zwano) przewodniczy wioś­
nie I darom odradzającej się przyrody. Dotąd jeszcze 
da (Mazurach w płockim przechował się zwyczaj, że w 
drugi i następne dnie w tygodniu po wielkiej nocy, 
młode dziewczęta obnoszą po wsi gałęzie choiny (gaik;) 
ozdobione różnokolorOwemi wstążkami jako symbol wio 
sny. Istnieje tam również Zwyczaj, Iż w wigiiję Swi, 
lana ubierają bałwana ze słomy i gałgstnów. i sadząją 
na szczycie dachu, którego następnie młodzież obojga 
płci strąca rzucając kamieniami. Jest to prawdopodobnie 
na pamiątkę obalania i burzenia bałwanów przy Napro­
wadzaniu religji chrześcijańskiej. Przesilenia lletnlemu 
dnia z noca towarzyszy palenie sobótki/, kupalnocka 
ku uczczeniu słońca i wody. Do tej chwil;' odnosi 
się myt Kraka i Wandy, pieśni i ..podania o .zaklętych 
królewnach, uwięzionych w ciemnicy/ o dziewczętach 
topionych, karach na dzieciobójczynie itp. Z podobień 
stwa jessego (Israra czyli słońca, do imienia „,Jan'« 
(Chrzcicel) powstały l|ezne pieśni o Jasiu zwykle'on po­
rywa stado koni dziewczynie ! zaślubia ją potem; o 
czem już Herodot pisał a co powtarzają pieśni sobót­
kowe stron różnych, |Na równonoc jesienną przypada 
uroczystość zaduszek, uczta na cześć zmarłvch wypra­
wiana. Po żniwach odbywała I: .uroczystość ,gcdów'‘ 
na Boże Narodenie obchodzona, mianow ij: ofiara pier 
wiastków ze zbóż i owoców zebranych Swantewi'oe W 
obrzędatch i (pieśniach weselnych powtarza rfj wiele ogól 
nycn mytów i obrzędów Cecną specjalną ślubu-jes' por- , 
wanie oblubienicy przez narzeczonego, z czem w zwfąŁ; 
fcu pozostaje sprzedanie jej kosy przez jej „brata".,

przyszłemu mężowi. Porwanie to objaśniono hfe o rycz-; 
nemi stosunkami z zagranicą; w gruncie rzeczy imiona 
{{mężów" brodatych, niemcOw, hajdamaków Jitwy tata­
rów itp. nadawane, to porywcom panny młodej, to po- 
jyycoin jej kosy, maluje pierwotną odrębność iechicką 
i nieprzyjazne Ich do sfebie stanowisko. Liczne w'zmian- 
ki o tomeniu to jednego to obojga państwa młodychi 
tub kochanków, gdy drugie udziela mu ratunek; prze­
zywanie i przybywanie narzeczonych z drugiej stronjj 
wodjyi ffdy z tej ątrony staj* się sjnałżonkamj i;df i 
odnoszą się do tego czaisu- (w 5 i 6 wieku po Chr.) 
kiedy, siedziby słowian trrrieScily jsię wśród bagien ze 
■względów' strategicznych. W kronikach imamy wskazów­
ki czysto indyjskiego trybu zasadzek słowiańskich- i je­
żeli pieśni pt. .JPrzemfany" porównamy z podaniami, 
ciekawe pod tym względem przedstawią one szczegóły , 
^tcsjinek koni do wróżb przez bogi czynionych a nas­
tępnie roia tychże koni w kwestjac’n miłosnych i imałżeń- • 
Hskioh, zgadza sic z obrazem Tacyta i Nestora, że 
Słowianie w swych górach (lesistych łupieżami się trud­
nili, a więc byli konnymi rozbójnikami. Cześć oddawa­
na słońcu (Israra.‘ Jesse) pod formą łodzi lub kloca ’> 
wydrążonego, zwanego w I ibnej ceerwono-ruskiej pieś 
ni „cąber" porównana z dowodami historycznymi kor- 
sarstwa Słowian, może Już w epece bliskiej chrześci­
jaństwa służyć za dowód wczesnego poznania się tego 
szczepu z żeglugą. Niektóre podania mają po części his­
toryczny, a po części iny yeznv pćęzątek. Tak pp. po- . 
wieści Of Madeju łączą w sobie historyczny wypadek; 
zaszły z ojcobójcą, czyli wogóle z mordercą (porieta) 
u pierwotnego grobu św, ,Wojciecha; dalej symboliczne ■ 
zakwitanie sichej buławy, która jest jabłonką węsęlną 
owocującą skutkami małżeństwa pod piostacią gołę’#, 
i wreszcie sobótkowe sypan|e się liści z palonego drze­
wa, które pieśni f  podania zastosowały do icestników 
sobótki rozsypujących się w popiół. Sama nazwa Ma 
deja. brzmiąc i u Kaszubów Ramiasż, u Ll.winów Rum- 
czysz, u ł.użyczan Madaj„ u t.jpf;juljach'w Karpatach •• 
Krudynchop itp. znaną jest (ako im |; praojca Słowian 
(Madaj’albo Mari stąd powstało Ne-mierza u Bogufaiy 
i Remiasz etc.) 1 (stoi w związku z greckim Protome- 
jcm« Rzecz o Twardowskim łączyć si zdaje dla jego 1 
kuiawości z mytem o Indyjskim Traschtri, twórcy pioru­
nu, ofculawym greku Hefajstosie. Że błyskawica spada­
jąc famie się w zygzak na niebie, 'więc Twardowski I 
jako człowiek kuleje f  zostaje znów porwany w powiet­
rze w Rzymie gdy zaprzedał się djahłij." Rzym ten, 
jak Rzymianj; z którymi walczy Krakus są właściwie 
Rachmanami (nfeboszczykamti) w państwie śmierci ży- . 
jącymjifc Twardowski, łjak Samson wGazie a Krak s w 
Ląguril chwilowo w śmierć popada by znów o yć, 
Zmartwychwstać, Zaprzedanie Gę djabłu wymyślono 
dla dziwnych sztuk Twardowsk|ego; stosunek z złoto­
dajnym Olkuszem -opiera -się ma podaniu o złotych i 
znamionach władzv( dz|:ci Targit-ao-sa u Herodo a. Rzecz 1 
o nabożeństwie i tgodzljnkach do JV. M. P. od po- 
czjątku 12 wieku śpfewany(cW w JPoIrce, przy llątafa ś j  : 
z kronikarskich podań o Piotrze-Hugonie dwu imion i 
Dunirje,

Mnóstw'0 podań i zwyczajów ludowych zawje a 
Gallus. Mateusz (J ho lew a, Długosz i Inhi kronikarze ; 
łacińsko-polscy, czescy ltd. i bardzo ę  - o p równanie
podań i obr.ę 'ów dotąd przechowanych z zapisarym.1 
po różnych źródłach szczegółami wykazuj© ty* (rwałej 
odwiecznej 1 identycznej tradycji u lud© z dawną jeszcze 

ogólnospofecztrą prastarą cywil l  ac ą ca poz­
awala twierdzić, iż w wielu legendach z czasów chrześ­
cijaństwa. znajdujemy ślady teogon i staro:'v nego świa­
ta.

iVykonujemy szybko pocKjwarangę

□V n a  i d o  rD ó  b z y n  -  m a  
iransformatorDw i qfz.e| 
r eleBtryczrrycl
Budowa kolei torów i api
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Na Bały! Pff a Ba!!! 1  Raty!
W ty c h  d n iac h  n a d sz e d ł  św ieży  tr a n s p o r t  n a jn o w sz y ch  ro w erów : 

lu k su so w y ch , w yścigow ych  i sp a c ero w y c h , m aszy n  do  szy c ia  i p isa n ia .

NA S k ła d z ie  p o s ia d a !  w azk i sp o rto w e  i d z ie c in n e , 

w yżym acki, c en try fu g i, m a te r ja ły  e le k try c z n e , o ra z  w sze lk ie  p rzybory  

do ry b o łó w stw a .

C e n y  k o n k u r e n o y j n e l l !

NATAN WIERUSZEWSKI Kalisz,
G łów ny  R ynek  dom  B -c i R u b in s te in , vis a v is now ego M ag is tra tu .

1176

Zawodowa wyższa szkolą 
kroju i szycia

oraz modelowania podług najnowszych żurnali 
nagrodzona złotym medalem w Paryżu 

M i s t r z y n i  C e c h u  E. M I E C H O W S K I E J
Kalisz, ul. Górnośląska M# 50 m. 4.

System kroju angielsko - francuski nauka trwa od 6 — 8 
tygodni, uczenice po ukończeniu otrzymują dyplomy — dla 
niemogących przychodzić w dzień, kursy wieczorowe od 4—7. 

Szkoła egzystuje w Kaliszu od 1913 r. 1235

ZAKŁAD ZEGARM ISTRZOW SKI

Z. P R Y L I Ń S K I
dn. 6 czerwca 1925 r. został przeniescny z ul. Bebinej 
na btary Rynek (róg Warszawskiej) vis a vis Ratusza. 

Zakład posiada świeży wybór zegarków i biżuterji. 
Przy zakładzie specjalna p r a c o w n i a  j u b i l e r ­

s k a  i g r a w e r s k a .  Przyjmuje się wszelkie prace 
w zakres powyższy wchodzące.
Polecając się łaskawym względom Sz. Klijenteli pozostaje

Z poważaniem
\ 1223 Z. P R Y L I Ń S K I .  :

____

Dozór kcścielny zawiadamia osoby interesowne,  
że od dnia 1 czerwca br. na cmentarzu miejskim 
(przy ul. Górnośląskiej) jest grobowym Antoni Bauer 
i że tylko on jest upoważniony do dozoru nad cmen­

tarzem.
Dozór Kościelny Połączonych Parafji 

Rzymsko-katolickich.1308

' Goluj Da zapas!
Odpowiednio zaopatrzona 

śpiżarnie ma nadzwyczaj dodat­
nie znaczenie w gospodarstwie 

domowem.
Obfitość jarzyn i owoców 

w stenie surowym wymaga kon­
serwowania.
Dla dokładnego i nie zawodne­
go sterelizcwania służą jedynie 

słoje i aparaty

W E C K A .
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  n a  
K a l i s z  i o k o l i c ę  i na do­
godnych warunkach w firmie

A. Piwek, Kalisz,
Babin a .  21 telef. 131.

KTO SPRÓBOWAŁ =  
2  TEN PRZEKONAŁ SIE 
j g g j Ł .  i t  NAJLEPSZA 

PASTA DO OBUWIA
JEST- M A R Y

Uw»g«*i W celach oszczę­
dnościowych fabryka wypuś­
ciła na rynek pastę „ M u r y 11 
w dużych puszkach znaną 
w handlu pod Nr. 4. 
„Mary** Nr. 4 zawiera 7 
puszek małych i kosztuje 
80 gr., w sprzedaży detalicz­

nej. 338
Fabryka „MARY*1, Warsza­

wa, Dzielna 48, tel. 286-51.

•\, Auijazęp e(3jV 
„zsjmof" euiJij :?5 0 Ui0 pei/V\

ujnajud op oeid
n i B p a z j d s

marka ochkonna

S U D O R Y N
j[(w p u d e łk a ch  

z s itk ie m )

jed y n y  w ypróbow any ś ro d e k  u s u ­
w ający  b e z p o w ro tn ie

Pot i niemiłą w oń z rąk, 
nóg i pach. g

L ab o ra t, C h em . F a rm ac . r~ 

„Ap. Kowalski”, W arszaw a.

Sl<lep
kolonjalno - speży  w czy

z  p o k o j e m
do sprzedania tanio. Wiado­
mość: w Administracji Gazety.

1280

Do sprzedania
s y p ia l n i e ,  s t o ł o w y  i rńż - i  

n e  m e b l e .
Obejrzeć m ożra od godz. 10 r. 
do 6 wiecz., przy ul. Wrocław­
skiej 28, m. doktorowej Bicło- 

błockiej. 1284

Do o d n a j ę c i a

p o k ó j  ev.  d w a
z umeblowaniem,

może być z całodziennym utrzy­
maniem.

W iadom ość: w Adm. „G az. Kał.*
1269

Biihlitrji
(księgowości) wyuczają pra­
ktycznie, przez korespondencję,

Um Bciidlfłp SfkBloficn
Warszawa, Żórewia 42.

Po ukończeniu ■— e g z a m i n ,  
świadectwo.

Żądajcie prospektów. 1161

Dobra  k r a w c o w a
poszukuje szycia w domach 

prywatnych.
O ferty  pod „K raw ców a“ do A dm i­

n is tra c j i  „G aze ty  K a lisk ie j”. 1292

G a r a ż e  j
w  ś r ó d m i e ś c i u

od zaraz do w y n a j ę c i a .
W iad. u  s tró ż a , W ro c ław sk a  35.

1286

------------------------------------------------

7g!cęla hiąifCłka ło jsko w a
wydana przez P. K. U. w Kali­
szu oraz paszport zagraniczny 
wydany w Niemczech, na imię 
Abrama Jakóba Tobieka rocz­

nik 1903. 1310

Zginął w eksel
in  b lan c o  na  su m ę  zł. 274, p ła tn y  
25 s ie rp n ia  p o d p isan y  p rz e z  S. K na- 
s t r a  z p ie c z ą tk ą  K n a s te r  i L ask o w sk i.

O s trz e g a  s ię  p rz e d  nab y ciem , gdyż 
w ob cy ch  rę k a c h  je s t  b e zw arto śc io w y .

1288

Zgitęła książka wojskowa
z kartą mobilizacyjną wydana 
przez P. K. U. w Kaliszu oraz 
paszport wydany w Gminie Zbo­
rów na imię Michała Pabjana 

rocz. 1899. 1301
i ■.

Zginął pptect Ili kategorji
na drobną sprzedaż łokciowych 
towarów i gelanterji wydany 
w Kaliszu w roku 1925, na imię 
Józefa Bajdenkopfa ze Stawi­

szyna. 1304

Z g i n ę ł o  ( d r c e z e n i e
z służby wojskowej, wydane 
przez P. K. U. w Kaliszu, n a  
imię Remena Merkc wskiego, 
|rocznik 1902. Łaskawego zna­
lazcę uprasza się o zw tet do- 
naczelnika poczty w Liskcwie.

1 3

N i a n i o
w starszym wieku do małego 
dziecka petrzebra  zaraz. Wia- 
dcmcść: apteka Kalinowskiego 

Stery Rynek 7. 1302

Bryczki
PÓŹNYCH FA5CNĆW

s ą  d o  s p r z e d a n i e
po ce r .ech  n a jn iż szy ch .
K alisz. u). Newy—Świat 13, 

13C6 u Sowińskiego.

O G Ł O S Z E N I E .
Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych 

w Kaiiszu ogłatza, że dnia 26. VI. 1925 roku o go­
dzinie 10-ej reno odbędzie się w składnicy rządowej 
(gmach b. Monopolu przy ul. Łódzkiej) publiczna li­
cytacja zasekwestrcwarych ruchomości ra  pokrycie 
zaległości skarbowych następujących płatników: l)t 
Dawid Znemirowski, ul. Górnośląska 93, 150 szt. be­
lek drewnianych, 2) Skassa i Żarnecki, ul. Górnoślą­
ska 73, Autobus pasażerski rFord”, 3) Rozenfeld Ch. 
ul. Kanonicka 7, 2 palta barankowe, 1 palto „źrebcy‘%, 
4) Wałchcwicz J. ul. Kanonicka 7, szafa, kredens*, 
stół, krzesła, zegar, maszyna do szycia, kredens ku­
chenny.

Zasekstrowene rzeczy można obejrzeć w tymże 
gmachu od dnia 24 VI. 1925 r. w gedz od 9-ej do  
11-ej rano.

Kalisz, dn. 19. VI 1925 r.
1305 Naczelnik Urzędu: (KONONOWICZ)~

Djmb urjiEtMi
duży sprzedem okazyjnie za
wyjątkowo przystępną cenę.

Wiedcmość: w Redakcji.
1303

P o k o j u

D D H l l l m B E p
poszukuję. Oferty: Gazeta Ka­

liska, ped „Solidny". 1SS9

Z&klcd L e c z n ic z y
d la  c h o ry ch  n a  n o s  g a rd ło  i u szy  

B r .  W. G U M  I Ń S K  I E G O ,
W ARSZAW A, 

u l. F m ilji P la te r  35, m. 3, te l.8 1 -6 5 .
1275

Ma raty!
f a t i y t a  l u u p t e t ć w  i pianin

Braci K . , A. FIBIGER
P o l n a  16 .

Poleca p ia n ina  g a b i n e t o i e ,  sa lonow e 
i koncer tow e  g w a r a n to w a n e j  dobroci.

F irm a e g z y s tu j e  od  1899 r o k u . 964

Druk ^Gazety fcallskiej'r Kleją Józefiny, 1. tWydawca „Gazeta Kaliska" SjjóŁ i  ogjD- odp. Redaktor W. RADWAFf."


